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Magistrat Miasta Warszawy,
W rozwinięciu postanowienia Rady Administracyjnej Króle­

stwa z dnia 18 (30) Października 18-57 r., oraz w zastosowaniu się 
do reskryptu Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych z dnia 4 (16) Maja r. b. Nr. 1”o8/sto5 Migistra w dalszym 
ciągu oglo <zenia swego z dnia 28 Stycznia (9 Lutego) r. b. Nr. 
*32’iog5> podaje do wiadomości powszechnej:

1) Ze od dnia 1 Czerwca r. b. przy stanowieniu taksy na 
mięso wprowadzonym będzie podział on?g > na gatunki, z oznaczę - 
niem, ceny zastosowanej do gatunku czyli wartości mięsa.

Podział mięsa na gatunki.

Mięso wolowe dzieli się na trzy gatunki. — Do gatunku Igo naleią:
1. Krzyżowa górna (część zewnętrzna). 2. Zrazowa (część we­

wnętrzna). 3. Łojowa v. lojówka.
Do gatunku ligo należą:

I. Skrzydło (część wewnętrzna). 2. Biodrowa sama. 3. Kotlet 
vel cienkie żebra. 4. Zbrzeżna zrazowa. -5. Plecowa vel łopatka. 
6. Krzyżowa spodnia. 7. Mostek z grychtem.

Do gatunku Ulgo naleią:
1. Góra z paskiem środkowym. 2. Podgórnica. 3. Szponder 

od mostku i plecowej. 4. Łatka vel szponder z dziurą. 5. Szpon­
der poprzeczny od boku. 6. Kark. 7. Mięso od p ęgi vel goleni. 
8. Podgaidle. 9. Kaptury z świeczką (część wewnętrzna) diafragma. 
10. Ogon. -Kości które mają być odłączone od mięsa i oddzielnie 
sprzedawane, nazywają się: W gatunku pierwsz m mięsa: udowa, 
zwana przez rzeźników rurą z jabłkiem, i kość krzyżowa, nazwana 
kostkami z pieczeni krzyżowej. W gatunku dihgim: kość karkowa 
i podbarcze, składające się z kości spiychowej i łokciowej, a na­
zwana przez rzeźników kością z pręgi. W gatunku trzecim: goleń 
czyli kolana nóg tylnych.

Mięso cieięce dzieli *ię uu dwa gatunki następu Jąeei

Gatunek Iszy: obie ćwiartki tylne z forszlakiem i nerkami.
Gatunek ligi: Górka z części przedniej, Mostek, Łopatki, 

Karczek.
Podział mięsa b.wanlego.

Gatunek iszy: Dyszek z forszlagiem część tylna. Gatunek ligi: 
Górka, Mostek, Łopatka, Karczek.

Mięso wieprzowe nie ulega rozgatunkowaniu.
2) Mięso do cząstkowej sprzedaży przygotowane, czy to 

w jatce czy w sklepie, ma być utrzymywane w przedziałach na 
każdy gatunek przeznaczonych', nad któiemi wywieszone być mają 
tablice ze stosownemi napisami; nad gatunkiem pie wszym koloru 
czerwonego z cyfrą rzymską 1, nad gatunkiem drugim koloru nie­
bieskiego z cyfrą rzymską II, nad gatunkiem trzecim koloru bia­
łego z cyfrą rzymską III.

3) Rzeźnicy nie mogą odmawiać kupującym sprzedaży takie­
go gatunku mięsa, lub części i ilości funtów onego, jakie żądanem 
będzie, skoro tylko w jatce lub sklepie znajduje się.

4) Polędwica na żądanie ina być sprzedawaną częściowo 
funtami,

5) Żadne dokładki miejsca mieć nie mogą, a oddzielne ko­
ści i podroby, na które szczegółowe ceny w taksach pizez Magi­

strat ogłaszanych będą oznaczane, tylko na żądanie kupujących 
mają być dodawane.

6) Celem skontrolowania, czy rzeźnicy kupującym wydali 
właściwy gatunek mięsa, ciż rzeźnicy obowiązani są po iadać i ka­
żdemu bez wyjątku kupującemu u nich mięso, dawać marki papie­
rowe. na któiych zamieszczone mają być: u góry rodzaj bydlęcia 
z jakiego mięso pochodzi, to jest wolowe, cielęce lub baranie, ni­
żej cyfra rzymska, oznaczająca gatunek mięsa I, 11, III. w środku 
pierwsza litera imienia i cale nazwisko rzeźnika, u dołu numer 
jatki lub sklepu; dla prę szego zaś rozpoznania tychże marek, 
mianowicie przez nie umiejących czytać, marki te będą koloru od­
powiedniego tablicom, o jakich wyżej mowa, nad mięsem umie- 
szczonem, to jest do mięsa gatunku pierwszego koloru czerwone­
go, do mięsa gatunku drugiego koloru niebieskiego, do mięsa ga­
tunku trzeciego koloru białego.

W końcu Magistrat nadmienia, że ceny tak mięsa jakoteż i 
podrobów i kości wszelkiego gatunku oznaczane będą szczególo- 
wemi taksami, na czas właściwy stanowionemi i we wszystkich 
miejscach gdzie się sprzedaż odbywa znajdować się winnemi.

W Warszawie dnia 8 (20) Maja 1839 roku.
Prezydent, Rzeczywisty Radca Stanu, dndrault. 

Naczelnik Kancellaryi, Luceński.

WICI AC. WAŻNIEJSZYCH PRZEDMIOTÓW<*
Z RÓŻNYCH NOWSZYCH CZASOPISMO V ROLNICZYCH Z ^GRANICZNYCH, 

(Z Roczników Gospodarstwa Krajowego.)
(Cisi <i»lsiy.)

Art, 3. Stan zdrowia inwentarzy w Brabancyi, w ostatnim 
kwartale 1868 roku. Gdzie biak paszy zmusił do uciekania się do 
żywienia koni żytem, tam uważano, że działa szkodliwie ną żołądek, 
gdy. je dawano w znacznej ilości, bądź w ziarnie bądź w śrótce. 
Lepiej śrótować mieszaninę żyta z jączmieniem lub owsem, a je­
szcze lepiej zamieniać śrótkę tę na chleb i tern żywić, albo tćż 
dawać żyto gotowane w pomieszaniu z równą ilością na wagę 
owsa.

Art. 4. Środek utrzymania najdłuższego plontucyi wina na 
jednóm i tómie sarnim miejscu. Gnojąc winnice gnojami stajenne- 
mi, szkodzi się ich gatunkom i smakowi, i winnice takie nie są 
trwalemi; co lat 30 a często nawet i co lat kilkanaście trzeba je 
zastępować innemi płodami, nim się nową zasadzi winnicę. A że 
grunta winodajne nie są korzystne na inne płody, a szkoda niwe­
czyć przednie i smaczne gatunki, więc by osiągnąć cel najdłuższej 
konserwacji winnic, należy je gnoić ich naturalnemi, to jest wla- 
snemi pierwiastkami, na komposty przerobionemu wytłoczyny wi­
nogronowe, łodygi i gałęzie kióre się obcina, liście winne, popioły 
Starych łodyg, to jest naturalnem pożywieniem winnicy, które ją na 
jednem miejscu niemal uwiecznia.

Art. 5. O uprawie różnych roślin w Pu.reniburskióm. Autor 
Koltz przestrzega, iż nie należy się dawać uwodzić wygórowanymi 
pochwałami różnych nowych roślin, bo te często nie odpowiadają 
oczekiwaniom. 1 tak np. sorgho cukrowe nie udało się w L’lxejn- 
burskiem, i nietyłko że nie otrzymano z niego dwóch obtityc
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sprzętów paszy, ale nawet jeden sprzęt był nie osobliwszy, i ten 
zaorano, bo inwentarz nie chcial go pożywać. Do tego jrszcze do­
dać należy, że pierwsze nocy zimne, które nie szkodziły bobowi, 
zwaizyly zupełnie końce sorgho.

To samo z wychwalaną dawniej koniczyną zwaną Hybride. 
Od czasu jak gospodarze nie mogą już dostać jednego lidu jej 
nasienia po l1,^ franków, postrzegają się, że roślina ta daje zlą 
paszę, do której ma wstręt wiele inwentarzy: dlatego przestoją ją 
już hodować.

SIE. aieitsclirift fiir l>entsclie Land wirtlie.
Pi zez SiOckhARDTA, zehnler Jahrgang. Er ster Hejt. 1859.

3 Artykuł. Kroki poczynione w Alzacyi przeciw zasadzie wo- 
bilizacyi gruntów. Prefekt dapartamentu Niższego Renu podaje 
w swoim wniosku do rządu: że 7/io posiadłości w tymże departa­
mencie, dochodzi najwyżej do rozciągłości 4ch hektarów, i że od 
lat 10, liczba własności ziemskich niepodległych, więcej jak o 2,0(10 
się powiększyła. Radzi zatem żeby temu złemu założoną zo tala 
tama środkami prawnemi, w Niemczech używanemi. Następstwem 
takiego stanu r zeczy jest: że pi łożenie tak małych właścicieli, jest 
nadzwyczaj niepewne; że cierpią wielki niedostatek za zmniejsze­
niem się urodzajów, zwla zeza ziemnial ów. Że siły pracujących 
są niezmiernie trwonione, czas marnowany; bo cala familia choćby 
tylko z 4ch osób złożona, na tak małej cząstce, nie ma użytecznego 
zajęcia przez cały ciąg roi u: ztąd zy k pojedynczych, a zatem i 
korzyść ogółu niezmiernie uszczuplona. Przyczyna tego złego zasię­
ga jeszcze czasów feudalnych, kiedy dla niedostatku ludności po­
czyniono ustępienia sprowadzonym osadnikom, i tym drobne po­
siadłości pcudzialano. Rewolueya 1789 toku zniweczyła wszys kie 
w tym względzie ograniczające Instytucye, a Kodeks Napoleona 
uprawnił ostatecznie wolne rozporządzanie własnością gruntową, 
uwalniając ją od wszelkich ścieśniających ją więzów. Wszakże za­
sada równego p< działu spadków, nie sprzeciwia się bynajmniej i- 
stnieniu obszerniejszych własności gruntowych, bo dzieląc zna­
czniejszą posidlość między rwóch spadkobierców, można przy je­
dnym zostawić własność nieruchomą, a drugiego wyposażyć rucho­
mą. Mogą mieć miejsce spłaty, które zapobiegną podziałowi nie­
ruchomości a zresztą przedaż nieruchomości, która tym sposobem 
przechodzi w całości na własność innej familii. Przy zasadzie zaś. 
mocą której każdy ze s] ólspadkobier ców ma prawo domagania się 
swego udziału, tak w nieruchomym jak i ruchomym majątku, nastę­
pują ciągle i nieograniczone działki. A praca zabieglego ojca, fa­
milii, który rozumowo urządził całość swojej posiadłości, gdy ten 
ma kilkoro dzieci, zostaje co pokolenie niweczoną, chociażby ten 
ojciec familii kosztem prywacyj i oszczędności zebrał był znaczny 
ruchomy kapitał. Francuzkie prawodawstwo nie ylko że sprzyja 
i ułatwia podział nieograniczony gruntów, ale żadnego w s<bu nie 
zawiera rozporządzenia, sprzyjającego połączeniu i skupianiu tych­
że grun ów. Dopiero w ostatnich latach, gdy się przekonano że 
takie anarchiczną prawodawstwo nie dopuszcza żadnych ulepszeń 
gruntowych, jako to: drenowania, zalewów etc., utworzono służe­
bności, sprzyjające temu interesowi gospodarskiemu, prawodawstwa 
wszakże zasadniczego- w niczem nie tykając. Przeciwnie prawo­
dawstwo niemieckie stanowi jako axyomat: zagradzanie środkami 
prawnemi zbytecznemu rózdrobreriiu posiadłości gruntowych.

4 Artykuł. O lakach przez Han. Hansteina. Ponieważ ro­
śliny łąkowe nie mogą otrzymywać z wód do zalewów używanych 
pier wiastków mineralnych, gdyż te nader ich mało w rozpuszczeniu 
zawierają, a najmniej tyle tymże roślinom nieodzownego kwasu 
fosforowego i potażu, a rola nie jest w stanie także dostarczyć im 
tychże substancyj w ilości takiej, iżby wynadgradzały straty w nich 
przez sprzęty siana sprawione; nadto, gdy doświadczenie dowiodło, > 
że dobroć wód zalewnych wcale nie zależy od ilości rozpuszczo­
nych w nich części mineralnych; gdy owszem często to wody, któ­
re ich mniej w sobie zawierają, daleko są skuteczniej czerni; zatem 
wniosek bardzo natura, ny: że skuteczność wód zalewnych polega 
na częściach ziemnych, które są w nich mechanicznie zawieszone.
I to się okazuje także z tego, że żyzność widy zalewnej, gdy je t 
mętną, deszczową, łub tej kora p.zeclmdzi przez role gnojone i 
urodzajne. daleko jest wyższą od pochodzącej z lasów, gruntów ka- | 
mienistych, łub żwirowatych; a najlep1 zą jest ta woda co sjlywa | 
z miej.c zamieszkałych. Takie wody wyborowe naprawiają także |

tor fiaste łąki, pokrywając je warstwami lepszej ziemi. Dlatego też 
wody, które utraciły sw ją działalność użyciem ich na zalew, odzy­
skują takową gdy dni kilka pobędą w rowach. Rozdrobiona nale­
życie ziemia posiada własność pochłaniania tak amoniaku, kwasu 
fosforowego jak i potażu: bo widziemy, że wody muliste, obti ująco 
w osady, chociaż skąpo łąkom się udzielają, dają im jednak ilość 
tych pierwiastków, do tatecznie wynagradzającą ubytek sprzętami 
siana spowodowany.

Najbezpiecznej jest produkować samemu potrzebne dla swe- 
I go gospodarstwa nasiona trawy; te co z handlów dostajemy często 

zawodzą, jeżeli nie są poprzednio z największą dokładnością wy- 
; próbowanemi.

Przytaczamy tu jeden przykład ulepszenia kilku morgów zlej
’ łąki w 1857 r. uskuteczniony nie daleko Kolonii nad Renem. Zo- < 

rano ją na ] łask w jesieni; do następnej wiosny trawy wygnily, 
więc łąl ę splantowano, dając jej ku słońcu nachylenia l‘/3 cala ńa 
pręt. Miejsca wyjałowione plantowaniem silnie' zgnojono, a łąkę 
całą gnojówką oblano, potem odwrócono, a dobrze zwlóczywsz/ 
joziano na niej w początkach Czerwca, w pomieszaniu traw dwa­
naście gatunków wagi 421 ■, funta na morgę magdeburską i jeden 
funt koniczyny białej; wysiano je zaś same, bez ochrony zbożowej. 
Mimo suszy, trawy powschodziły dobrze i dały jeszcze tej samej 
jesieni sprzęt niezły. Ziemi nieco z górek którą plantowanie do­
starczyło, złożono na kupę kompostową, polewano ją gnojówką a 
na późnej jesieni rozrzucono ją ;o lace, i tę przyk yto cienko na­
cią kartoflaną, ł ąka ta, obejmująca 3 morgi magdeburskie, przed-

. stawiała następującej wiosny 1858 roi u wejrzenie najbujniejszego 
j żyta i wydala 8,000 funtów pruskich siana. Trawy wyżej rosnące 

dosiągaly 2*7s do 3ch stóp wysokości, trawy niższe oraz koniczyna 
z powodu suszy pozostały nierozwiniętemi. 1 następnego potrawu 

, sprzęt był niezgorszy, tylko wyjałowione przez plantowanie górki, 
pomimo danego pognoju, dały zbiór nędzny. Ale w ogóle z tych 
trzech mórg sprzątniono potrawu z okładem 25 centnarów.

Nasienie na cala łąkę kosztowało 19 talaiów w czasie w któ­
rym płacono centnar pruski siana po 2l/a tal. z okładem.

Z powodu suszy, to gdyby trawy nie były tak gęsto siane 
i tak rozmaitej natury, zakład nie byłby się udał; a gdyby były 
siane w jakiem zbożu, niby opiekuńczćm, byłyby wydały owocjóź- 
niejszy. Że atoli nie wszystkie trawy powschodziły, więc dla zbi- 
tości darni, będzie trzeba następnej jesieni posiać jeszcze nieco 
traw, potrząsnąć kompostem i przy wałkować.

6 Artykuł. O truciznach, przez F. H. Snell proboszcza. Za­
truwanie myszy io polach truciznami, jakiemi są: arszenik, stry­
chnina, fosfor, powinno być surowo zabronione; bo: 1° mogą się 
zdarzyć wypadki, że skutki trucizny mogą i ludzi dotknąć, 2° Za­
truwa się zarazem i zwierzęta niszczące nietylko myszy i szczury, 
ale i różne szkodliwe owady i chwasty; jako to: gronostaje, jeże, 
rozmaite ga’unki jastrzębi, sów i puszczyków', wron, kruków, bo­
ciany, gatunki różne gołębi, kuropatwy, skowronki i tym podobne. 
3° Że myszy tylko w początkach zakładania trucizny się zatruwają, 
a później ją starannie unikają, jak gdyby były od już zatrutych 
ostrzeżonemi.

Są atoli inne sposoby nieszkodliwe wytępiania myszy: 1. 
wkopywanie w ziemię garnków; 2. wprowadzanie w jamy myszowe 
za pośr ednictwem mieszków dymu sia kowego, ] oczem te się za­
raz zadeptuje. Ten ostatni świeżo odkryty środek nader zaleca­
nym jest w Nassauskiem i w Prussach-

Kała na prośbę
wyrażona n* 33 niniejszego SAorrespiarden<‘ł«

W okolicach Nieświeża, na gruntach miejskich nadzwyczajnie 
rozmnożyły r.ię susly, że gospodarze zasiewający grunt, nader wiel­
ką ponosili szkodę od tych zwierzą ek, a w latach, kiedy cena 
zboża była ba dzo nizka. że dogodniej było z rzemiosła na chleb 
powszedni zarabiać, niżeli uprawiać rolę, ’ z tego to powodu, 
z małym wyjątkiem, prawie cały g unt pozostawiono odłogiem, co 
tćm bardziej przyczyniło się do rozmnażania się suslów. a przez 
to i do większej klęsl- i. Ogólne narzekanie zwróciło uwagę Rządu, 
rozkazano Sprawuikowi powiatu Sluckiego, aby przed ięwziąl mo-
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Dnia 27 Maja 1859 roku.

Kaszy jęcz. ord. 
Słomy pud. . . 
Siana pud . . . 
Drzewa sos. sąż. 
Wół dobry. . .

» średni . .
>i lichy . . . 

Ciele ..... 
Baran  
Wieprz dobry

» średni
u lichy . 

Masła pud. . . 
Słoniny «... 
Kartofli czetw. 
Okowity wiadro 
bez podatku . 
Garniec . ; . .

PAPIER

Rossyjska 5ta pożyczka nowa 5°/0 . . . . 
Ros-yj -ko-angielska pożyczka 5°/0 . . . 
Rossyjska 6Ła pożyczka 5°/0  
Polskie Obligacye Skarbu 4°'o ....

» Lis y Zastawne nowe
» Obligacye 500-zlotowe ....

Certyfikaty B. P. na Oblig. Cząst lit. A. 300 zip. 
» B. 200 »

Utllwy jW|to wyborna pasza iwlenyny.

P. Ed. Rudziński-Rudno udziela swoje w tej mierze doświad­
czenia w dzienniku Towarzystwa Rolniczego toorawsko-szląśkiegó. 
Od lat czterech żywi (lll sam&pr tylko wysuszonem liściem bulwy 
giubą dziczyznę (Tlochwild), sarny i zające. Gruba dziczyzna 
przekłada tę pasze nad wszelką inna, nawet nad najlepsze siano 
koniczynne. Zjada ona wszelako tylko liście i koniuszki łodyg; 
sarnv zjadają liście i znaczną część łodygi; zajace zaś wolą łodygę 
niz liście i ze szczętem ją spożywają. Tym sposobem te trzy ga­
tunki zwieizyny spożytkowują prawie całkowicie łodygę 10 stóp 
■wysoką a 2 cale średnicy giubą; trzymają się przy tćm pożywie­
niu ba dzo dobize i nie ulegają żadnym wypadkom choroby lub 
śmierci, które pizy innej karmie często się wydarzają. Ważną 
pi ócz tego korzyścią tej paszy jest, iż ochran a młode zapusty le­
śne od u zkódzenia przez zwierzynę. Od czasu jći zaprowadzenia 
zające nie tykają więcej młodych zapustów bukowych, k óie pized- 
tćm dotkliwie niszczyły. (Tyg- Koln. Krak.)
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Ży a czetwiert 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego

u cukrowego
« fasoli . . 

Gryki  
Jęczmienia ... 
Owsa  
Mąki pszennej 
przedniej pud 

Mąki oidynar.
żyniej pytlów, 
żytniej razowej 
gryczanej pud 

Kaszy jaglanej 
czetwie.t

« giycz. zw.
« drobnej
u jęcz. perl. , P . . 

Wprowadzono z Cesarstwa

? I98
42 5 66 i3 I45 

7.S7 14 |77 
7,627, 4 ,65 
3,937,2 |39 
4 3.47,2 167 
4 2 12 144

8
6
4
2

W uplynionym tygodniu sprowadzono d < Warszawy (prócz te­
go co w Spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 6338, pszenicy 
2951, jęczmienia 1759, owsa 4079, grochu 230, gryki 264, kaszy 
jęczmiennej 310, mąki żytniej 1087, mąki pszennej 816, kartofli 
1226, siana fur 917, słomy fur 494.

Średnie ceny żywnożci na targach Warszawy i Pragi 
z uplynionego tygodnia,

to jest od dnia 21 do 28 Maja 1859 roku.

II01I KOMISSOWY
Nasion, Produktów7 i Narzędzi Rolniczych.
Otrzymał transport KUKURYDZY AMERYKAŃSKIEJ (Koński 

Ząb) i tak poszukiwanej w tym roku KOSTRZEWY OWCZĆJ. 
Przytem niżej podpisany ma honor donieść, że dla osób, które po- 
1 obiły zamówienia na Kukurydzę Amerykańską, odstępuje takową 
po rs. 4 kop. 50 za pud.

A. łłotlUiewlcz.
Ulica Krakowskie Przedni. Nr. 391, obok kościoła PP. Wizytek.

żliwe środki dli wyniszczeni 1 tak szkodliwego zwierzątka, w skut­
ku czego w roku 1835 czyli 1836, piawie z całego powiatu ze- 
biani włościanie zajmowali się przez kilka dni wygubieniem onych 
przez wylewanie z nor, bo ten tylko sposób uważano za najsku­
teczniejszy; wpiawdzie osiągnięto po części cel. tysiące wygubiono 
tych szkodliwych gości, ale do szczętu nie wyniszczono i niepodo­
bna tego dokazać.

Po upływie kilku lat, susły znowu z przyczyny wyżej wzmian­
kowanej niezmieinie się rozmnożyły, i tak trwało do roku pamię­
tnego ogólnym nieurodzajem 1854 i 1855; w tych la ach, gdy głód 
dotkliwy dał się uczuć, mieszczanie Nieświeżsry, szczególniej za­
możniejsi gospodarze, nie zważając jakie mogą ponieść klęskę od 
susłow, jęli się szczęt ze do uprawy roli; wprawdzie ponosili wiel­
kie .szkody, tern bardziej gdzie giunta zasiane stykały się z odło­
giem; każdy się ratował gubiąc mniej więcej przez wylewanie 
z nor; nareszcie, gdy wszyscy zaczęli uprawiać rolę tak, że żadne­
go sznura nie było odłogu, 10k po roku niszczały susły, i teraz 
rzec można, nic. nieznaczącą albo żadnej, zaledwie gdzie niegdzie 
okaże się nora na drodze lub miedzy. Przeto nie ma innego spo­
sobu dla pozbycia się tych przybyszów pi ócz umawy roli; naj­
skuteczniej onych niszczy oranie i bronowanie roli na zimę', przez 
to bowiem zasypują się nory z kryjącemi się suslami na zimę, 
które wytrawiwszy pożywczepowietize, reszta pozostałego, jako już 
szkodliwego du i onych i umai za.

Wylewanie nie może być wszędzie uży em; opiócz tego nie 
odpowiada zupełnie celowi, jednakowoż gdzieby miejscowość do­
zwoliła zająć się wylewaniem (lubo to jest jólś ojlek), aby nie tra­
cić i wody i robotnika daremno, układają się do tego psy, które i 
łatwiej wyszukują nory, i zarazem wskazują w których się kryją 
susły.

Nieśwież dnia 4 Maja 1859 roku.

0 pszenicy egipskiej.
Pod dniem 6 Stycznia r. z. podałem do Roczników Gospo­

darstwa Krajowego artykuł o pszenicy Egipską zwanej, umieszczo­
ny w zeszycie 1. tomu 32, w którym zapewniłem rodakow, że się 
z niemi wiadomością o rezultacie z siewu tej pszenicy za rok 1858 
podzielę. Pospieszam więc uiścić się z danego słowa i uwiadomić 
szanownych ziomków, że pszenica ta, o ile z siebie sądzę, nie zda 
się do naszego kraju. Nie tylko bowiem wymarza, ale nadto w r, 
b. zasiana osobno od ozimej zwyczajnej, tak się zmieniła, że za­
ledwie ’/j kłosów mialt) po bokach odrostki; wszystkie zaś inne 
kłosy były gładkie, do naszej pszenicy podobne, tylko nieco dłuż­
sze. Samo zaś ziarno jest daleko niższej wartości od na zego, 
lubo nieco większe; plon jej był bardzo Jichy, tak, że z pól korca 
wysiewu, miałem tylko dwa garnce, kiedy na tym samym gatunku 
ziemi nasza pszenica wydala 5 ziarn. Nie radzę więc nikomu w nią 
się zaopatrywać.

Szczypiorno, dnia 26 Stycznia 185!) roku.
Maciej Ordęga.

■ ........... -.'t

od rsr. | kop. | korzec

bydła rassy stepowej sztuk 393, 
z opasów w Królestwie sztuk 82, z Królestwa bydła rassy krajo­
wej sztuk 246, z pozostałego remanentu zeszłego tygodnia sztuk—, 
w ogóle sztuk 721; wiepizy 886, cieląt 1075; z tych zakupiono na 
miejscową konsumcyę: wołów sztuk 533, wieprzy 6 >0, cielęta wszy­
stkie; na liweiunek wołów sztuk 13; z bydła stepowego wyprowa­
dzono na prowincyę sztuk 43, do Mokotowa —, z powrotem do do­
mu sztuk 9; do różnych miejsc Królestwa z bydła rassy swoj­
skiej wyprowadzono sztuk 88, na chów do Warszawy i Pragi sztuk 
18; pozostało remanentem wołów sztuk 17.

4188
8,98 |5 I
5 66 13 1
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Wielki Los
Wielka wygr,
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Główna wygrana Rs.

1
1
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DOCHÓD.
23.000 Losów do 1 

k*. po rs 3k 50. 80,500
21,750 Losów do 2 

kl po rs. 6. 130,500
20,500 Losów do 3 

klas po rś. 7.
19,250 Losów do 4 

klas, po rs 7.
18,000 Losów do 5

kl. po rs. 7

O'W 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
o

1 
1 
1
1
2
4
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20
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ISO 
1000

250 ,
101 ,
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40 ,
30 ,
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lis.

„ 1
1 

„ 1 9

Wygranych po Rs. 2.000
l,<>00

500
200
100
50
40

Rs.

500
250
100
50
40
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Rs.

URZĄD LOTERYI W KRÓL E S T W 1 E POLSKIE Al

Podając do wiadomości Plan następującej 94 Loteryi Klassycznćj, Urząd Loteryi oznajmia zarazem, iż Ciągnienie tejże Loteryi 
odbywać się bedzie w poniżej wyrażonych terminach, jako to: . . , ......

I. Klassy w dniach 24 i 25 Lipca (5 i 6 Sierpnia) 185 t r — II. Klassy w dnia b 24 > 2a Sierpnia (5 ' 6 W rześnia) —III. Klassy 
« dniach 23 i 24 Września (5 i 6 Października)— IV. Klassy w dniach 23 i 21 Października |4 i 5 Listopada) Rozpoczęcie V. Klassy 
od dnia-"U Listopada (6 Grudnia) az do ukończenia.— W Warszawie dnia 6 lir) Al.ia 185 < r k».

Naczelnik Urzędu, Radca Dworu Baron Mengien
Sekretarz Urzędu, Radca Honorowy, K. Treu.

1250 Wygranych
1000 Losów bezpłatnych do
2ej Klassy z procent, i wpi­
sem .................................... Rs. 10,940

Razem Rs. 41,740

Ks. 6.000,
2 500.
2,000
1,0 0
1,000
1,000
1,060.
1 250
1.200
5,400 

15,000 
37, h.Ó

lis. 51),000 « 
25 0(H) 
15000T 
10.000 #

5,000 >
o
o
o
o
5
0
O
5 0
0 0

Wygr. po rs.

i Głowna wybrana
1 „
1
1 ..
2 Wygr. po rs. 500
4

10 ,.
20 „
30 „

I8O „
10(10 ,,
1250 Wygranych
1000 Losów bezpłat. do
3ej Klassy z procentem
i wpis m.......................... Rs.

 Razem Rs 56.030;

5la KLASSA Rub. sr 7.
24 Listopada

Ciągnienie rozpocznie się dnia d Grudnia roku.

W ogóle rs.

Do 94ej Loteryi Klassycznej Królestwa Polskiego
na S Hlass podzielonej

l 23,000 Numerów składającej się, w której jest: 
10,300 Losów wygrywających i 4,033 Losów bezpłatnych

A \'a % ezg-s-ć Losu przez wszystkie 5 Klass Hub. sr. 6 kop. 10] 
STAWKAlVa '/. .............................................../5 >. 25}

f.V»z cały L>s ............ .30 » 50}

2ga KLASSA Rub. sr. 6.
24 i 25 Sierpnia 

Ciągnienie dnia 5 •"ti Września

Isza KLASSA R. sr. 3 kop. 50.
24 i 25 Lipca

Ciągnienie d. 7 j Sierpnia ,S59( 
t^OJO i

. 3,000 

. 2,0001
1.0001
1,000 I
1.000
1.000
1.000
1,200 
3 600

10 000
30.800

S.
ROZCHÓD. 

Wygranych
1 klassy rs. 
Wybranych
2 klassy rs. 
" ygranych
3 klassy rs. 
Wygranych
4 klassy rs. 
Wygranych
5 klassy rs. 362 540 

lU,30t) Wygr.
ula Ubogich rs.

W ogóle rs. SlóTio

23 i 2ł Października
Ciągnienie d. 5 i 6 Październ. Cnigmeme d 4 ; 5 Ligtopad 1859 r.

1 Główna wygrana Rs. 5 000 1 Głóuna wygrana Rs. 5,00n
1 „ .. 2000 1 »• M 2 (>0o
1 „ A* .. 1.000 1 * » ,, 5’ 1.000
2 Wygr. po rs. 500 .. 1 000 2 Wygr. po rs. 500 1,000
4 „ .. 250 ,. 1,000 4 ,. 250 I.00O
6 .. „ 120 .. 720 6 .. 125 750

10 „ 100 .. 1.000 10 .. 100 1.000
15 „ 60 900 15 .. 80 1,200,
30 .. 50 ,. 1.500 30 .. .. 60 1 800,

180 40 .. 7.200 180 ., 50 9.000
1000 , 20 „ 20.000 1000 .. 25 25 000
1250 Wveranvcli Rs. 41,320 12)0 Wygranych Rs. 48.750
1000 Losów bezpłat. do 1000 Losów bezpłat. do
4ęj Klassy 7, procentem •>ej KLissy z procentem
i wpisem , . . . . Rs- 26,920 | i wpisem....................... Rs. 34.910

Razem Rs. 68,220 Razem Rs. 83,i60|
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